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Gen. Anders — na 17 września 
ZOLNIERZE, MARYNARZE, 

LOTNICY ! 

W dniu 17 września 1939 Rosja So
wiecka napadła zdradziecko na 

Polskę walczącą samotnie z całą potę
gą wojskową Niemiec hitlerowskich. 
Bolszewicy uznali pakt o nieagresji z 
Polską za świstek papieru, natomiast 
wykonali skrupulatnie tajną umowę z 
Niemcami, stanowiącą część zbójec
kiego paktu Mołotow-Ribbentrop. 

Od tej chwili upłynęło lat 15, które 
dla Polski były nieprzerwanym pas
mem walk i cierpień. Ojczyzna nasza 
przechodzi dotąd piekło obcej okupa
cji Zmieniali się na ziemiach Polski 
okupanci, niemieccy i sowieccy; dziś 
wschodnia część ^Rzeczypospolitej za
grabiona jest jawnie przez Rosję, a w 
Polsce środkowej i zachodniej rządzi 
moskiewska agentura. Dorasta już po
kolenie, które nie pamięta Polski Nie
podległej, lub przypomina ją sobie jak 
przez sen. 

Możemy z dumą stwierdzić, że Na
ród nasz przez całe tragiczne piętna
stolecie przeciwstawiał najeźdźcom nie 
ugięty opór. 

Póki warunki na to pozwalały, wal
czyliśmy z bronią w ręku o niepodleg
łość i całość Rzeczypospolitej. Potem, 
społeczeństwo polskie podjęło i pro
wadzi walkę o zachowanie tych bez
cennych wartości, «ctóre stanowią o o-
bliczu Narodu polskiego a które odzie
dziczyliśmy po pokoleniach poprzed
nich, aby przekazać je potomności. 
Obecna walka o duszę Narodu jest 
nie mniej bohaterska i doniosła jak 
walka orężna, która w niedawnej prze 
szłości taką chwałą okryła nasze 

sztandary, i która dla odzyskania Pol
ski ze Lwowem i Wilnem na wscho
dzie i Ziemiami Odzyskanymi na za
chodzie podjąć jesteśmy gotowi, gdy 
wybije godzina dziejowa. 

Dla obrony praw Polski w wolnym 
świecie pozostało ponad sto tysięcy 
żołnierzy polskich na obczyźnie. Żyje
my i pracujemy w czterdziestu kilku 
krajach z myślą o Polsce. Zwracamy 
bezustannie wzrok ku Krajowi, ku na
szym najbliższym i najdroższym. Z 
szczególną troską, ale równocześnie z 

wiarą i nadzieją w sercu patrzymy na 
Was, Żołnierze, Marynarze i Lotnicy, 
których ciężki los zmusił do służenia 
dziś w szeregach oddziałów pod so
wieckim dowództwem. 

Wieści nadchodzące nieprzerwanie z 
Kraju stwierdzają, że Wasza postawa 
duchowa jest wspaniała i że sowiecki 
okupant nie może na Was liczyć w 
chwilach decydujących wydarzeń. My, 
żołnierze na obczyźnie, zapewniamy 
Was, że stoimy twardo na straży praw 
Narodu polskiego, który w przyszłej 

wolnej Europie musi mieć znowu na
leżne mu miejsce i uzyskać gwarancje 
spokoju i bezpieczeństwa wobec zaku
sów imperializmu z którejkolwiek by 
pochodziły strony. 

W 15-tą rocznicę napadu sowieckie
go na Polskę ponawiamy ślubowanie, 
że nie ustaniemy w pracy i walce pó
ki Bóg Wszechmogący nie pozwoli 
nam odzyskać Polski wolnej, całej i 
niepodległej. 

Drogowskazem w naszych działa
niach będzie zawsze święte hasło : 
Bóg, Honor i Ojczyzna ! 

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
Generał Broni Władysław ANDERS 

Londyn, 17 września 1954 r. 

Ks. Florian KASZUBOWSKI 

R O C Z N I C A  Z A P O M N I E N I A  
• 

r^elazne nerwy będzie musiał mieć 
^ historyk przyszłości, opisujący cza
sy nasze. Czasy bezkompromisowej i 
namiętnej walki dobra ze złem, praw
dy z fałszem i kłamstwem, wolności z 
niewolą... Ten sam historyk powinien 
notować na kolanach bohaterskie dzie 
je Kościoła katolickiego w doświadcza
nej w tych czasach i męczonej wielo
krotnie Polsce. 

Za jeden z wielkich, przełomowych 
momentów tych dziejów uzna się po
zbawienie nas Prymasa Polski. 

26 września mija rok od chwili za
aresztowania księdza Kardynała Ste
fana Wyszyńskiego. Gwałt, zadany 
przez Bezpiekę Księciu Kościoła, 
wstrząsnął głęboko sumieniami chrześ
cijan całego świata. Rozmiłowany w 
wolności i swobodzie sumienia czło
wiek Zachodu stanął przed cyniczną 

T. L. BAYKOWSKI. 

M O Ż E M Y  B Y C  D U M N I  
Wiele jest mrocznych momentów w 

zbiSrowym życiu polskim na ob
czyźnie. Nie brak też zgorzkniałych 
pesymistów* gotowych uwierzyć, że Po 
lacy potrafią tylko zwalczać się wza
jemnie i nie umieją podporządkować 
dzielących ich różnic — prawom współ 
njm, najważniejszym. A jednak są o-
siągnięcia, które zadziwiają swoim po
zytywnym, twórczym charakterem — 
takie, jakimi nie mogą poszczycić się 
inne narodowe grupy uchodźców po 
drugiej wojnie światowej. Do tych o-
siągnięć należy w pierwszym rzędzie 
Skarb Narodowy. 

Jakimś słusznym instynktem wiedze
ni, twórcy Skarbu Narodowego oparli 
się na przywiązaniu Polaków do opu
szczonej z musu ojczyzny. Byli także 
pewni, że obywatele obcy pochodzenia 
polskiego, choć w większości nie widzie 
li krasił swoich ojców czy dziadów, nie 
WlUUIIIlłUllillUIIUHUlUHUHIMUłllHIllIllIIIKłimUUIlUUH 

NOUS PARTAGEONS 
LE DEUIL DE LA FRANGE 
T es émigrés polonais en 

France, qu'ils soient venus 
pour travailler à la mine et 
dans les champs, ou, réfugiés 
politiques, pour pouvoir rester 
libres — ont tous appris à ai
mer le grand pays qui leur a 
généreusement offert l'hospi
talité. Ils ont appris à l'aimer 
tendrement. Car la France, 
symbole de la Liberté, de l'E
galité et de la Fraternité, est 
pour tous les hommes épris de 
l'idéal de justice et de démo
cratie qui est la marque dis-
tinctive de la civilisation occi
dentale — une seconde patrie. 

C'est pourquoi nous tous, 
Polonais de France, ressentons 
de la fierté à chaque succès 
français, et nous associons in
timement à chaque douleur de 
la France. 

La nouvelle du terrible ca
taclysme qui vient de frapper 
Orléansville — nous a très 
profondément attristés. 

Qu'il nous soit permis d'a
dresser aux Français — au 
nom de tous les Polonais de 
France — les plus cordiales 
condoléances et les expres
sions de notre ardente sympa
thie. 

Qu'ils sachent que nos 
cœurs battent à l'unisson ; les 
Polonais libres partagent l'im
mense peine de la France. 

wyprą się go i staną w obronie jego 
interesów, kiedy on sam będąc w mo
cy wroga, nie może mówić za siebie. I 
nie zawiedli się. Przez cztery z górą 
lata istnienia, rozwinął się Skarb Na
rodowy wszędzie tam, gdzie znalazło 
się choćby najmniejsze skupienie Po
laków wolnych od tyranii komunistycz 
nej. W każdym demokratycznym kra
ju jakaś większa czy mniejsza ilość 
Polaków postanowiła płacić na Skarb 
Narodowy. 

Nie działała tu żadna inspiracja or-
ganizacyjno-polityczna, ani nie decy
dowało wyznawanie jakiegoś programu 
partyjnego. Wiadomo, że w wielu wy
padkach poparcie Skarbu Narodowego 
jest jedynym objawem przyznawania 
się do polskości, albo dowodem pamię
ci o swoim pochodzeniu ze strony o-
bywatela szczęśliwego, wolnego kraju, 
który daje mu pełnię praw, który za
pewnił mu dobrobyt i powodzenie, a 
jednak nie zagłuszyło to żywionego w 
głębi duszy serdecznego uczucia do da
lekiej, bohaterskiej, a tak tragicznie 
przez los doświadczonej Polski. 

Ci, co nie płacili na Skarb Narodowy 
nie chlubili się bynajmniej swoją 
wstrzemięźliwością. Samej zasady 
Skarbu nie poddawali w wątpliwość. 
Odkładali tylko swój udział do czasu, 
aż będą spełnione pewne postulaty po 
lityczne — nie w samej organizacji 
Skarbu Narodowego, ale w konstrukcji 
władz państwa polskiego na wygna
niu. Nie nadało to bynajmniej Skar
bowi Narodowemu charakteru ekspo
zytury jakiegoś jednostronnego kie
runku politycznego, ale miało ten sku
tek, że tylko część społeczeństwa po
nosiła ciężar materialnej pomocy dla 
zachowania polskiego legalizmu. Tak 
więc utrzymanie ambasady przy Wa
tykanie i innych placówek dyploma
tycznych, czy też pokrycie kosztów 
przechowywania w Kanadzie bezcen
nych zabytków wawelskich, stanowią
cych własność całego narodu, czy tro
ska o dostarczenie dzieciom polskim 
na obczyźnie podręczników do nauki 
przedmiotów ojczystych, aby uchronić 
je przed wynarodowieniem — wszystko 
to spadło na barki płatników i ofia
rodawców na Skarb Narodowy. Oni 
to, a więc tylko część uchodźstwa wo
jennego czy t. zw. starej emigracji, wy 
konywali zadania, jakie, zdawało się, 
powinni wykonywać wszyscy uznający 
zasadę ciągłości prawnej państwa pol
skiego. 

Wydana niedawno odezwa do spo
łeczeństwa polskiego na obczyźnie, pod 
pisana przez członków Głównej Komi
sji Skarbu Narodowego, podsumowuje 
jego aktualne zadania. "Na nasze wła 
śnie barki płatników Skarbu Narodo
wego — głosi odezwa — spada dzisiaj 
obowiązek zapewnienia trwałości pra
cy naszej i walki o niepodległość". W 

T. L. BAYKOWSKI. 
Dokończenie na str. 2-ej 

szczerością wojującego z Bogiem ko
munizmu : idąca ze Wschodu nauka, 
oparta o niewolę więzienia i łagru, 
przypomniała mu, że droga do jej za
panowania nad ludzkością gęsto jest 
zasłana trupami. 

Aresztowanie Prymasa Wyszyńskie
go wywołało falę ogromnego oburze
nia i gorących protestów. Z biegiem 
jednak czasu zaczęto się oswajać z 
tym nowym dowodem bezlitosnej wal
ki, prowadzonej przez komunizm na 
odcinku wiary. Nazwisko kardynała 
Warszawy zaczęło denerwować kierow
ników wielu radiostacji, dyrektorów 
prasy, za każdą cenę pokoju szukają
cych polityków. Zamknięto je więc 
w... księdze zapomnienia, w której 
znaleźli się już przedtem tej miary 
obrońcy ducha, co kardynałowie Ste-
pinac i Mindszenty, arcybiskup Beran 
oraz biskup Kaczmarek. Słyszeliśmy 
nawet potem, że Prymasa Polski a-
resztowano ze względów... politycz
nych^!). Pogłoski te rodziły się w tych 
samych lekkomyślnych i małodusz
nych głowach, które decydowały "nie 
bić się o zagrożone biskupstwa" 2 mi
lionów oddanych beztrosko komuniz
mowi katolików, które — za cenę błys
kotliwej, krótkiej gościny i nowych 
możliwości zyskownego handlu — za
mykały oczy na tragedię całych, Bogu 
wiernych narodów. Nie brak bowiem 
ciągle ludzi — a liczba ich legion — 
którzy przechodzą ślepo i obojętnie o-
bok przygotowującej się do dalszych 
sukcesów tyranii zła ! Nie brak bowiem 
ludzi, dla których walka z komuniz
mem, w której idzie o "być lub nie 
być" całej wolnej ludzkości, o dorobek 
kulturalno-cywilizacyjny człowieka, o 
przyszłe dzieje świata, nie jest obo
wiązkiem, lecz — szkodliwą i drażnią
cą wczorajszego sprzymierzeńca poli
tyką ! 

Tą słabością naszą i tym nieporozu
mieniem tłumaczyć też należy, że do 
dziś nie wiemy, co właściwie stało się 
z od roku znajdującym się w rękach 
przemocy Prymasem Polski. 

A przecież — ten cierpiący, pozba
wiony swojej Owczarni arcypasterz — 
to przejasny i potężny meteor, błysz
czący na ponurym, zaciemnionym nie
boskłonie naszych czasów. To symbol 
nieugiętej walki i męczeństwa, znoszo
nego w 20-tym stuleciu dla sprawy 
Chrystusa. To niechybny znak nowego 
wielkiego i ostatecznego zwycięstwa 
Kościoła i Chrystusowego Krzyża. 

Głęboka, żywa wiara stanowi nie
zdobytą przeszkodę, wzniesioną przez 
bohaterski naród na drodze realizacji 
bezbożnych 5- i 10-latek w okupowa
nej Polsce. Dzięki tej wierze, kraj 
nasz, poddany znowu nocy niewoli, nie 
zamieni się przenigdy w 17-tą repub
likę sowiecką. Wiara ta łączy dziś 
wszystkich Polaków przy jednej współ 
nej sprawie Prymasa. Poprzez dostęp
ne nam fale radia, z łamów oddanych 
nam pism i gazet, poprzez polityków 
i społeczników naszego uchodźstwa, 
cichym szeptem w Kraju, a głośnym 
manifestem na obczyźnie, przypomina
my światu w pierwszą bolesną roczni
cę niezrozumiałego zapomnienia i mil
czenia, że Naród nasz upomni się kie
dyś o krzywdę, wyrządzoną jego Pry
masowi. Krzywdy i zniewagi tej nie 
zapomni Naród, mający za sobą Kul-
turkampf i strajk Wrześni, martyro
logię ziemi chełmskiej i mordy Katy
nia. 

Ks. Florian KASZUBOWSKI. 

UN ANNIVERSAIRE 
11 y a 15 ans, l'armée soviéti

que s'est mise en marche 
pour la conquête du monde. 

En effet, le 17 septembre 
1939, à quatre heures du ma
tin, les horde6 rouges ont 
franchi les frontières de la Po
logne, "tin de porter, traîtreu
sement, un coup de poignard 
dans le dos de l'armée polo
naise engagée alors dans une 
lutte sanglante contre l'enva
hisseur hitlérien. 

L'agression soviétique cons
tituait une violation ignoble du 
pacte de non-agression entre 
la Pologne et l'Union des Ré
publiques Soviétiques Socia
listes, signé à Moscou, le 25 
juillet 1932, lequel — selon le 
protocole du 5 mai 1934 — de
vait rester en vigueur jusqu'au 
31 décembre 1945. 

Cette agression non-provo-
quée était aussi la suite logi
que du soi-disant traité ger-
mano-russe, conclu à Moscou 
le 23 août 1939. 

On connaît les conséquen
ces néfastes de ce complot 
machiné par Molotov en vue 
de « consolider la paix ». C'é
tait la guerre mondiale. « Je 
crains seulement — s'est écrié 
alors Hitler —=• qu'au dernier 
moment un Schweinehund 
quelconque ne fasse des pro
positions de médiation ». 

Et les résultats de la guer
re ? Nous les connaissons 
tous. La Pologne, la Lithuanie, 
la Lettonie, l'Esthonie, la Tché
coslovaquie, la Hongrie, la 
Roumanie, la Bulgarie, l'Alba
nie et l'Allemagne de l'Est elle-
même se sont trouvées sous le 
joug communiste. 

Mais ce n'est nas tout : la 
Chine, la Corée du Nord et le 
Viet-Nam du Nord ont partagé 
le sort de l'Europe centrale et 
orientale. 

C'est ainsi qu'en peu de 
temps les Soviets ont fait un 
bond fantastique vers la do
mination mondiale. De sorte 
que — comme Pierre Gaxotte 
le rappelait ces jours-ci dans 
« Le Figaro » — Strasbourg 
est beaucoup plus éloigné de 
Paris que des avant-nostes 
russes. 

Voilà où a conduit l'aban
don de la Pologne par les 
puissances occidentales. Voilà 
les conséquences des accords 
de Yalta, qui ont livré à la 
Russie la plus fidèle alliée des 
démocraties occidentales et le 
rempart le plus sûr de la civi
lisation chrétienne, la Polo
gne. Voilà pourquoi nous ne 
cesserons jamais de procla
mer qu'aussi longtemps que la 
Pologne ne sera pas libérée — 
le monde occidental ne pour
ra vivre en paix, lui aussi. 

Il est encore temps que cet
te évidence illumine les hom
mes d'Etat occidentaux. 

Stanisław PACZYŃSKI. 
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W OBRONIE PRYMASA POLSKI 
Tymczasowa Rada Jedności Naro

dowej na swym zebraniu w Londynie 
w dniu 1-go września uchwaliła: 

"W dniu 26-go września b. r. przy
pada i obchodzona będzie w ciężkiej 
żałobie pierwsza rocznica aresztowania 
Prymasa Polski. Wychodząc z założe
nia, że jednym z głównych obowiąz
ków złożonych ną barki przedstawi
cielstwa polskiego na obczyźnie, Tym

czasowej Rady Jedności Narodowej — 
jest stałe informowanie wolnego świa
ta o aktach gwałtu dokonywanych na 
Narodzie Polskim, Rada postanawia, 
że swe pierwsze w październiku posie
dzenie poświęci publicznej debacie nad 
losem Kościoła w Polsce. Wnioski i 
uchwały tego posiedzenia zakomuni
kowane zostaną rządom państw za
chodnich, a przebieg obrad — trans
mitowany na Kraj". 

Dr KAROL RIPA 

WARUNKI ŻYCIA W „RAJU KOMUNISTYCZNYM" 
Listy od krewnych i przyjaciół, które 

dochodzą do emigrantów z ujarz
mionych krajów Europy środkowej, od 
malowują wiernie warunki, panujące 
w "raju komunistycznym". Są one pi
sane bardzo ostrożnie, wiele rzeczy 
trzeba odgadywać; już to samo dowo
dzi, jak wygląda wolność w krajach 
satelickich. 

We wszystkich listach jedna sprawa 
dominuje: rosnąca nędza. Szybkie 
tempo uprzemysławiania, zastosowa-
we według wzorów sowieckich w gos
podarczych planach pięcio- i sześcio
letnich, urzeczywistnia się kosztem ca
łej ludności podbitych krajów Europy 
środkowej. Normy pracy robotników 
zostały zw:ększone, ale zarobki nie 
wzrosły w odpowiednim stosunku. Ży
wność eksportuje się w dużych iloś
ciach do Rosji sowieckiej, albo zapeł
nia się nią składy rządowe. Wywóz cło 
Chin zwiększył się w ostatnich cza
sach. Fabryki pracują dla sowieckiego 
kolosa — tylko małe ułamki ich pro
dukcji pokrywają potrzeby własnego 
kraju. Ludność miejscowa nie ma pie
niędzy i nie wiele też można kupić. 
Tyiko w specjalnych składach, w któ
rych ceny są tak wysokie, że tylko "a-
rystokracja partyjna" może sobie na 
kupienie czegoś pozwolić, — jest wszy
stkiego w bród. 

Niedawno jeszcze ludność podbitych 
krajów otrzymywała znaczną pomoc w 
postaci paczek z zagranicy. Setki ty
sięcy paczek-darów dostarczały na ry
nek towarów, które trudno tam zna
leźć Ostatnio wprowadzono bardzo wy 
sokie opłaty celne na paczki z zagra
nicy. V/ ten sposób rężymy komunis

tyczne w podbitych krajach chcą uka
rać tych, którzy mają krewnych za
granicą i przerwać wszelki kontakt 
bezpośredni między ludnością miejsco
wą i emigrantami. Równocześnie nowy 
system ma dostarczyć reżymom komu
nistycznym cbcych walut na cele pro
pagandowe. Osoby z zagranicy, które 
pragną wysłać paczki do krajów sate
lickich Europy środkowej, będą mu
siały płacić w walucie tego kraju, w 
którym mieszkają instytucjom dane
go kraju satelickiego, a za te pienią
dze adresaci otrzymają towary pocho
dzenia miejscowego. Pieniądze, zaro
bione w ten sposób, mają być użyte na 
różne cele komunistyczne w krajach 
Zachodu. 

Listy z Warszawy i Pragi mówią zu
pełnie to samo. W stolicy Czechosło
wacji i w stolicy Polski nie można do
stać igieł, nici i atramentu do piór 
wiecznych. Jest też "chwilowy" brak 
podstawowych artykułów żywnościo
wych, takich jak kartofle, cukier itd. 
Jakiś czas temu była bardzo mało her 
baty i ryżu. Teraz te artykuły przycho 
dzą z Chin. Bardzo charakterystyczne 
jest to, że w sowietyzowanych krajach 
ludność nie może dostać wieprzowiny, 
podczas gdy duże ilości kiełbas wie
przowych, eksportowanych z tych kra 
jów, zapełniają sklepy Wielkiej Bry
tanii, Francji, Holandii i innych kra
jów Europy zachodniej. 

NADZÓR POLICYJNY 

Listy z krajów za żelazną kurtyną 
wskazują, że nadzór policyjny sta

je się coraz bardziej surowy. "Nie moż 
na się poruszać bez karty tożsamości" 

— dowiadujemy się z listów. Ażeby ta
ką "kartę tożsamości" otrzymać, o-
bywatel kraju satelickiego musi do
kładnie wypełnić kwestionariusz, w 
którym musi opisać szczegółowo całe 
swoje życie. Poszczególne punkty kwe
stionariusza zapytują o wszystkie szcze 
góły z życia w czasach przedwojen
nych, a prawdziwość odpowiedzi ma 
być szczegółowo potwierdzona przez 
świadków: starający się musi stwier
dzić swoje pochodzenie (zwłaszcza 
musi napisać do jakiej klasy społecz
nej należeli jego rodzice); dalej musi 
oświadczyć, czy ma przyjaciół lub kre
wnych zagranicą, jaki utrzymuje z ni
mi kontakty, czy przysyłają mu pacz
ki itd. Kwestionariusz osobisty, dokła
dnie wypełniony, przedłożony jest taj
nej policji politycznej do zbadania. 
Obywateli "wybiera się" do różnych 
grup, zależnie od ich pochodzenia i 
przynależności klasowej, opinii i po
glądów, lojalności dla reżymu i stop
nia, w którym można na nich polegać. 
To wszystko decyduje o "karierze ży
ciowej", o otrzymaniu lepszego stano
wiska, wyższej płacy, awansu itd. 

W krajach, rządzonych przez komu
nistów, odbywają się ciągle manifes
tacje i zebrania. Listy uczestników o-
pisu j ą rzeczywistość : "... wróciliśmy 
właśnie z zebrania. Nosiliśmy gołąbki 
pokoju na transparentach". Na dole 
dorzucona uwaga: "Znieśliśmy gorsze 
chwile niż te". Dla wszystkich pracow 
ników instytucji państwowych branie 
udziału w manifestacjach partyjnych 
jest obowiązkowe — a ponieważ w 

Dr Karol RIPA. 
IWT" dokończenie na str. 2-ej 
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Radziecki jubileusz 
Dzisiejszy numer "Syreny" mija o 

dzień jeden pamiętną datę. So
wiety obchodzą 17-go września pięt
nastoletni jubileusz swojego uderzenia 
na Polskę, zmagającą się z nawałą nie 
miecką. 

Był to dzień w historii Rosji sowiec
kiej bardzo znaczny. 

Do tego dnia, od końca 1920 r., So
wiety wstrzymywały się od działalnoś
ci zaborczej w skali międzynarodowej 
i w tajemnicy od obcych uprawiały 
ludobójstwo na szeroką skalę wew
nątrz Związku, w stosunku do polskiej 
mniejszości, Ukraińców, Białorusinów, 
Tatarów, narodów Kaukazu i Turkie
stanu. 

Od września 1939 r. przebieg dziejów 
sowieckich ulega głębokiej zmianie. 
Po wiarołomnym napadzie na Polskę 
następują kolejne agresje przeciwko 
Finlandii, państwom Bałtyckim i Ru
munii. Rozpoczyna się okres bandy
tyzmu w skali międzynarodowej. 

Sam przebieg zdarzeń w dniu 17-go 
września 1939 r. znaczą szczególnej 
dwa fakty. Do ambasadora polskiego 
w Moskwie Sowiety skierowują notę, 
złożoną z bezczelnych kłamstw. Wkra
czając do Polski, rozpoczynają z miej
sca długi szereg zbrodni, gwałcących 
wszystkie Boskie i ludzkie prawa. 

Obecnie, obchodząc piętnastoletni ju 
bileusz tych wypadków, władcy Krem
la pozostają wierni ujawnionym wów
czas zasadom. 

Polskę bierutową zalewają powodzią 
propagandy, mającej udowodnić, że u-
derzenie w plecy na Polskę walczącą 
z Niemcami było uczynkiem niemal 
dobrosąsiedzkim, odpowiadającym waż 
nym interesom Rosji i Polski. 

Na arenie międzynarodowej wypad
ki świadczą o dochowaniu wierności 
zasadom rozboju i kłamstwa. 

W Radzie Bezpieczeństwa Narodów 
Zjednoczonych rozpatrzono w zeszłym 
tygodniu skargę Stanów Zjednoczo
nych z powodu zestrzelenie przez So
wiety obserwacyjnego samolotu amery 
kańskiego na morzu Japońskim. Nie 
był to wypadek odosobniony. W ostat
nich czasach samoloty sowieckie za
atakowały w taki sam sposób samolo
ty angielski, szwedzki i francuski. Nie 
dziwne więc, że dziesięciu głosami prze 
ciwko jednemu, Rosji, Rada Bezpie
czeństwa przyjęła sprawę do rozpa
trzenia. 

W dziedzinie czynności dyplomatycz 
nych Kreml pozostaje również wierny 
tradycji wrześniowej. 

W sobotę ogłoszono nową notę so
wiecką, utkaną ze starych łgarstw. 
Odrzucenie projektu o armii europej
skiej Rosję cieszy, ale nie zadowala. 
Wszelka inna forma uzbrojenia Nie
miec zachodnich i włączenia ich w 
jakiś układ wojskowy obronny, jest, 
podług nich, równie niebezpieczna i 
grozi nową wojną światową. Poszuki
wanie nowych rozwiązań przy udziale 
Wielkiej Brytanii Sowiety uważają za 
przemilczanie swoich wspaniałomyśl
nych propozycji z 24 lipca i 4 sierp
nia, zmierzających do ustanowienia 
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie 
i rozwiązania zagadnienia niemieckie
go. 

Pod przykrywką tych słów Kreml 
usiłuje zamaskować rzeczywisty stan 

rzeczy i swoje istotne plany. W rze
czywistości odbywa się systematyczne 
zbrojenie Niemiec wschodnich pod do
wództwem generałów hitlerowskich. W 
rzeczywistości program sowiecki miał
by za wynik zjednoczenie uzbrojonych 
Niemiec pod władzą Rosji i zdanie po
zostałej Europy zachodniej na ich ła
skę i niełaskę. 

Nie dziwne więc, że Anglia, Francja 
i Stany Zjednoczono odpowiedziały w 
dwadzieścia cztery godziny później od
rzuceniem propozycji sowieckich z dn. 
24 lipca b. r. 

Piętnastoletni jubileusz najazdu na 
Polskę obchodzą władcy Kremla po 
radziecku : tym samym piętrzeniem 
kłamstw i mnożeniem zbrodni. 

W.J.G. 

„SYRENA" w każdym 
polskim domu! 

C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  
Z CAŁEGO SERCA!... 

Reżym warszawski też obchodził pa
miętne rocznice napaści niemiec

kiej na Polskę i wkroczenia wojsk so
wieckich, które zadały armii polskiej 
zdradziecki cios w plecy. Obchodził je 
oczywiście na swój sposób. Co do ata
ku Hitlera na ziemie polskiej, okazu
je się, że sprowokował go ówczesny 
"burżuazyjny" rząd polski, który też 
ponosi całkowitą winę. Co zaś doty
czy ziem, które zajęły wojska sowiec
kie, to były one — jak publicznie o-
świadczył Ochab, jeden z luminarzy 
warszawskiego Politbiura — "bezpraw
nie zagarnięte przez Polskę i stanowi
ły źródło jej słabości", wobec czego 
"każdy uczciwy polski patriota cieszy 
się z całego serca, że połączyły się one 
z macierzystymi republikami radziec
kimi". 

Dosłownie. 

WIĘKSZE NASILENIE WALKI 
Z RELIGIĄ ? 

Dotychczasowy dyrektor "Urzędu do 
spraw wyznań" Antoni Bida zo

stał przeniesiony na inne stanowisko; 

miejsce jego zajął Jan Izydorczyk — 
do niedawna ambasador reżymu w 
Niemczech wschodnich. Izydorczyk zo
stał podobno odwołany z Niemiec dla
tego, że wykazywał zbyt dużo inicja
tywy — co się nie spodobało bezpo
średniemu przełożonemu — ambasa
dorowi sowieckiemu Puszkinowi. 

Należy się obawiać, że wykazywaniu 
inicjatywy w prześladowaniu Kościoła 
ani Kreml, ani Bierut nie będą prze
ciwni — i że komunistyczny "dyplo
mata" będzie mógł bez przeszkód wy
kazać wszystkie swoje w tym kierun
ku zdolności. 

"W DUCHU ODDANIA PARTII" 

Ponad 4 miliony uczniów szkół ogól
nokształcących i zawodowych roz

poczęło z 1-ym września nowy rok 
szkolny. Ogółem w roku bieżącym na 
ławach szkolnych zajęło miejsce o 150 
tysięcy uczniów więcej, niż w roku u-
biegłym. 

Z okazji rozpoczęcia nauki przemó
wił przez radio "minister oświaty" Ja
rosiński, podkreślając, że młodzież win 
na się kształcić na przyszłych budów-

WARUNKI 21TCU W .RAJU HOHUNISTYCZNYM" 
Dokończenie ze str. 1-ej 

państwie typu sowieckiego wszystko 
jest własnością państwa — nieobec
ność pociąga za sobą utratę pracy. A 
to oznacza głód i nędzę. 

Ludzie z Zachodu, odwiedzający kra 
je pod rządami komunistycznymi, są 
często zdziwieni tym, że mieszkańcy 
przyjęli bolszewiską frazeologię na u-
żytek w codziennym życiu. listy stam
tąd wyjaśniają ten uderzający fakt ja 
ko naturalną samoobronę przed terro
rem reżymu. Czytamy w jednym z 
tych listów: "Istnieją dwa różne świa

ty — MY i ONI. ONI są silniejsi, MY 
musimy działać przebiegle, ażeby nie 
ściągnąć na siebie dalszych strat". A-
le pod powiechrzowną warstwą codzien 
nych komunałów bolszewickich, biją 
wierne i gorące serca obywateli-pą-
triotów. 

Większość ludzi narzeka, że władze 
reżymowe zmuszają ich coraz bardziej 
do zwiększania norm pracy przez tak 
zw. "dobrowolne współzawodnictwo". 
Czytamy: "...poza samobójstwem, 
wszystko się robi "dobrowolnie" dla 
naszej własnej zguby...". "Wstajemy 
o 5 rano, pędzimy do pracy i haruje-

M O Ż E M Y  B Y C  D U M N I  
Dokończenie ze str. 1-ej 

słowach tych zawarta jest przewodnia 
myśl wielkiej, ogólno-polskiej instytu
cji, jaką stał się Skarb Narodowy — 
mianowicie, że w pracy dla" odzyskania 
niepodległości muszą mieć Polacy prze 
de wszystkim własne środki material
ne. 

Ostatnie wydarzenia wewnętrzno-po 
lityczne odbiły się swoiście i na Skar
bie Narodowym. Tylu jest przecież lu
dzi zdezorientowanych o co właściwie 
chodzi w obecnym kryzysie, że nie 
brakło między nimi i płatników Skar
bu Narodowego. Zaczęły się rozlegać 
tu i ówdzie nawoływania, aby wstrzy
mać się z wpłatami na Skarb Narodo
wy i w ten sposób wpłynąć rzekomo 
na zlikwidowanie kryzysu. Nie zasta
nawiając się nad istotą zadań Skarbu 
Narodowego, zaczęto nalegać na jego 
władze, aby nie dawały pieniędzy tym 
czy tamtym — tak jakby Skarb Naro
dowy był na usługi określonych osób, 
a nie na potrzeby państwa i na po
trzeby kultury polskiej na obczyźnie. 
Czyż jakikolwiek szczery patriota mo
że zakwestionować np. konieczność ist
nienia — w dzisiejszej zwłaszcza sytu-

Wiadomości wojskowe 
S.E.A.T.O. — ten skrót oznacza or

ganizację obrony Azji południowo-
wschodniej (podobnie jak pakt "atlan 
tycki" oznaczony jest skrótem N.A.T. 
O.). Przygotowania paktu azjatyckie
go szły dość opornie, lecz wreszcie u-
dało się pokonać trudności, wynikają
ce z dość poważnych różnic zdań po
między europejskimi i azjatyckimi u-
czestnikami zwołanej w Manilli kon
ferencji — i pakt został podpisany w 
dniu 8 września przez Wielką Bryta
nię, Stany Zjednoczone, Francję, Au
stralię, Nową Zelandię, Pakistan, Sy
jam i Filipiny. 

Poza wspólną akcją w razie agresji 
z zewnątrz, pakt przewiduje również 
uzgodnienie wspólnego działania, jeśli 
terytorium jednego z sygnatariuszy za 
grożone było by od zewnątrz wskutek 
działalności wywrotowej; przewiduje 
też i wzajemną pomoc ekonomiczną. 

Ponieważ działaniem paktu objęty 
jest ściśle określony obszar geograficz
ny, oprócz terytorium państw, wyżej 
wymienionych, dotyczy on również 
Malajów i Borneo, nie odnosi się na
tomiast do Formozy i Hong-Kongu. 
Nie jest wykluczone, że działanie jego 
rozszerzy się i na trzy kraje indochiń-
skie: Laos, Kambodżę i niezajętą przez 
komunistów część Vietnamu. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Indie nie brały udziału w konferencji, 
zajmując stanowisko negatywne wobec 
samej idei paktu. 

FORMOZA. Pojedynek artyleryjski 
i lotniczy pomiędzy wojskami Chin na 
rodowych, podległymi Czang Kai-sze-
kowi, a chińskimi komunistami trwa 
dalej, przy czym lotnicy "narodowi" 
przeprowadzili kilka masowych nalo
tów na port Amoy, skąd miała wyru
szyć na podbój wyspy Quemoy — wy
suniętej placówki wojsk narodowych 
cała flota dżonek. 

Do przeprowadzenia inwazji samej 
Formozy komuniści skoncentrowali na 
wybrzeżu ponad 300.000 wojska. 

Sytuacja jest tym bardziej naprę
żona, że sowieckie MIG'i zestrzeliły, 
nad wodami, uważanymi za międzyna 
rodowe, samolot amerykański. Nie za
dowalając się wysłaniem noty protes
tacyjnej do Moskwy, rząd amerykań
ski zwrócił się o zwołanie Rady Bez

pieczeństwa Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych, niezależnie od zwołania 
przez prezydenta Eisenhowera "Rady 
Bezpieczeństwa Państwa". 

Co na niej uchwalono — utrzymywa 
ne jest w sekrecie. 

Sekretarz Stanu Dulles w drodze z 
konferencji w Manilli odbył długą kon 
ferencję z marszałkiem Czàng Kai-
szekiem, po której oświadczył dzienni
karzom: "nie damy się zastraszyć". 

Ze swej strony, czerwone Chiny u-
trzymują, jakoby amerykańskie okręty 
wojenne"wtargnęły na wody chińskie" 
a cztery samoloty amerykańskie "do
konały prowokacji", przelatując nad 
miastem nadbrzeżnym Wenling. 

LOTNICTWO SOWIECKIE. Rosja
nie wyprodukowali silnik odrzutowy o 
dwukrotnie większej sile niż najpotęż
niejszy amerykański silnik tego typu 
— oświadczył zastępca dowódcy lot
nictwa obrony kontynentu amerykań
skiego, gen. Finch. 

Gen. Finch stwierdził, że Rosja ma 
obecnie 40.000 bojowych samolotów, w 
czym 13.000 myśliwców MIG 15, zna
czne ilości długodystansowych bombow 
ców TU-4, podobnych do amerykań
skich nadfortec, a ulepszony typ tego 
bombowca ma większy zasięg i rozwi
jać może większą szybkość od amery
kańskiej nadfortecy B-50. 

FARNBOROUGH. Sensacją dorocz
nej wystawy lotniczej w Farnborough 
w Anglii był odrzutowiec, wznoszący 
się pionowo z ziemi bez skrzydeł. Jest 
to właściwie biorąc latający silnik — 
ważący 3 i pół tony. Próby prowadzo
ne były od dwu lat, lecz dopiero obec
nie- uznano, że można zaprodukować 
ten aparat, który zapoczątkowuje praw 
dziwy przewrót w lotnictwie. 

W najbliższym czasie RAF będzie 
posiadał pierwszą eskadrę odrzuto
wych samolotów bombowych, a nieba
wem odbędą się próby olbrzymiego sa
molotu dla transportu wojska. Wśród 
nowych samolotów wojskowych, poka
zanych w Farnborough, zasługuje na 
uwagę maleńki myśliwiec, którego 
koszt budowy wynosi trzy razy mniej, 
niż koszt myśliwców, produkowanych 
dotychczasowo. 

Pokaz w Farnborough oglądało oko
ło 5 tysięcy fachowców z 93 krajów. 

acji międzynarodowej — naszej pla
cówki dyplomatycznej w stolicy Sta
nów Zjednoczonych, placówki nieofi
cjalnej wprawdzie, ale spełniającej od 
powiedzialną rolę przedstawicielstwa 
ujarzmionego narodu? Napewno nie. A 
przecież z istnieniem takiej placówki 
związane są koszta. Pokrywa je w ca
łości Skarb Narodowy. Czyż miał by 
czekać aż zostanie ostatecznie zlikwi
dowany nasz kryzys polityczny? 

Niech każdy w swoim sumieniu po
szuka na to odpowiedzi. Wtedy będzie 
jasne, że trzeba nie tylko utrzymać 
dotychczasową ofiarność, ale ją wzmóc 
nić i upowszechnić. 

Ci, co podpisali wyżej wspomnianą 
odezwę Głównej Komisji Skarbu Na
rodowego, to nie są ludzie jakiejś jed
nolitej orientacji politycznej. Wiado
mo, & różnią się między sobą w nie
jednym, gdy chodzi o stosunek do bie
żących zagadnień na terenie emigra
cji. Ale uznają nadrzędność, pierw
szeństwo pewnej sprawy. Łączy ona 
wszystkich Polaków, w Kraju i na ob
czyźnie, którzy chcą niepodległego 
państwa. Tą sprawą jest zachowanie 
uratowanego z klęski wojennej lega
lizmu polskiego. I dlatego podpisani 
pod odezwą mogą w niej wspólnie o-
świadczyć: "Nie wolno nam ustawać 
w wysiłku, dopóki nie przekażemy Na
rodowi po jego uwolnieniu tego, co w 
jego imieniu utrzymujemy na obczy
źnie — dopóki nie przeniesiemy do 
Kraju sztandarów i instytucji pań
stwowych, zachowanych dzięki naszej 
walce i pracy". 

T. L. BAYKOWSKI. 

my do późna w nocy. Wracamy do do
mu głodni i wyczerpani". 

Oto ponura rzeczywistość w "raju 
bolszewickim". Sytuacja, której nikt 
na Zachodzie nie jest zdolny zrozu
mieć. Niewolnictwo nowoczesne. 

NASTROJE 
ZA ŻELAZNA KURTYNĄ 

Listy mówią o wszystkim. Inteligent
nie czytane, wyjawiają one myśli 

i uczucia nieszczęsnej ludności za że
lazną kurtyną. Mówią one o stałych 
obławach policyjnych w domach pry
watnych, o trwających ciągle "czyst
kach", o strasznym życiu, gdy nigdy 
nie wiadomo, co może przynieść na
stępna godzina. Równocześnie jednak 
wyrażają one nadzieję podbitych .na
rodów, że dzień wyzwolenia nadejdzie. 
Nadzieje te są głównie skierowane do 
Ameryki. Tym niemniej jednak listy 
nie ukrywają rosnącego uczucia roz
paczy i lęku, co może się stać, gdy po
moc przyjdzie zbyt późno. "My prze
trwamy, ale co będzie z naszymi dzieć
mi?" — ta troska znajduje wyraz w 
listach, przemycanych potajemnie z 
krajów, rządzonych przez komunistów. 
Ponad 100 milionów nieszczęśliwych lu 
dzi, pozostawionych na łasce żarłocz
nej czerwonej ośmiornicy, czeka na na 
szą odpowiedź... 

Niestety, nic się pod tym względem 
nie robi... 

Konferencje międzynarodowe są śle
dzone z największą uwagą przez na
rody Europy środkowej. Mają one 
szczerą nadzieję, że ich opłakana sy
tuacja zostanie poruszona w energicz
ny sposób przy stole konferencyjnym 
przez ministrów spraw zagranicznych 
państw Zachodu, zwłaszcza przez se
kretarza Stanu USA, Dullesa. Co do 
wyniku konferencji, państwa podbite 
nie miały nigdy żadnych złudzeń. Wie 
dzą one zbyt dobrze, że od śmierci 
Stalina nic się w Moskwie nie zmie
niło prócz taktyki, którą zastosowali 
na razie władcy Kremla, a która po
lega na okazywaniu giętkiego stanowi
ska wobec Zachodu i na wprowadze
niu większej dyskryminacji w podejś
ciu Sowietów do poszczególnych naro
dów zachodnich. Taktyka ta przynio
sła już Moskwie widoczne korzyści: 
podczas gdy sztywna polityka Stalina 
doprowadziła do utworzenia NATO, 
słabe uśmiechy Malenkowa wystarczy
ły, by wywołać na kilka miesięcy złu
dzenia... Dr Karol RIPA, 
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nią", dodając, Na por. Jareckiego — który w 1953 

r. "wybrał wolność" i lądował na wy
spie Bornholm, a obecnie znajduje się 
w Ameryce — przed paru dniami do
konano zamachu. Niewiadomi — a 
raczej "wiadomi" sprawcy oddali do 
jadącego samochodem polskiego lotni
ka szereg strzałów z pistoletu, na 
szczęście chybiając. 

* 
«Jj jfj 

W związku z odrzuceniem przez par 
lament francuski projektu "armii eu
ropejskiej" i koniecznością zastąpienia 
go przez inną koncepcję wspólnej o-
brony Europy, brytyjski minister spr. 
zagranicznych Eden dokonał objazdu 
zainteresowanych krajów, omawiając 
tę kwestię z ich mężami stanu. 

Ostatnim etapem jego podróży był 
Paryż. 

Projekt brytyjskiego polityka ma 
przewidywać zastąpienie C. E. D. so
juszem wojskowym, do którego przy
stąpiłaby również Wielka Brytania, 
a którego zawarcie nie ograniczałoby 
suwerenności uczestniczących w nim 
państw. 

* rit îfc 
Prasa komunistyczna ogłosiła nie 

tak dawno wywiad z gen. de Castries, 
w którym obrońca Dien-Bien-Phu 
całkowicie przyłączał się do zdania, 
że wojna w Indochinach miała "brud
ny", imperialistyczny i kolonialistycz-
ny charakter. 

Gen. de Castries oświadczył, natych 
miast po zwolnieniu, że podczas poby
tu w niewoli nie zamienił z nikim ani 
jednego słowa na ten temat. 

Typowo sowiecki "wywiad"... 
j, «Çj 

Mołotow oświadczył, że "przyszła 
pora na wznowienie normalnych sto
sunków pomiędzy Sowietami i Japo-

ze zawarcie paktu 
neutralności czy nieagresji wydaje sie 
pożądane". 

Po próbach oderwania Francji od 
jej sojuszników zachodnich — Sowie-
ty usiłują kusić Japończyków. 

Ta ryba też nie połknie haczyka! 

niczych socjalizmu. Powiedział on, 
zwracając się do młodzieży: "wzorem 
do naśladowania niech będą dla was 
bojownicy o pokój i postęp, przodow
nicy pracy, rewolucyjni działacze, bo
haterscy żołnierze wolności". 

Jak utrzymuje reżymowa prasa, w 
związku z tym przemówieniem napły
nęło mnóstwo listów od lokalnych u-
grupowań nauczycielskich, zapewniają 
cych "ministra", że nauczyciele uczy
nią wszystko, by wychować młode po
kolenie "w duchu całkowitego odda
nia Partii komunistycznej". 

A oto wiadomość, oświetlająca pew
ną stronę działalności "wychowaw
czej" reżymu, być może związana ró
wnież z nowym przydziałem Izydorczy-
ka: 

"Sztandar Młodych", codzienny or
gan reżymowego Związku Młodzieży 
Polskiej, drukuje od kilku tygodni do
datek kulturalny pt. "Przedpole". Z 
dotychczas opublikowanych numerów 
jasno wynika, iż nowe pismo ma słu
żyć przede wszystkim walce z religią. 

DWA GŁOSY 

Artykuł redakcyjny: "Państwowy 
przemysł odzieżowy" przedstawił 

710 modeli odzieży wiosenno-letniej (w 
końcu sierpnia — przypisek nasz). W 
najbliższym czasie wzorcownie przed
stawią jeszcze ponad 100 dodatkowych 
modeli. Szczególną uwagę wzbudziły 
płaszcze damskie z flauszu strzyżone
go, bogaty jest wybór sukienek dam
skich; uznanie zdobył model sukni z 
wdziankiem z 60-procentowej wełny... 
Dla mężczyzn wzorcownie opracowały 
kilkanaście modeli ubrań typu wizyto
wego i sportowego oraz bogaty wybór 
płaszczy. Na pokazie przedstawiono du 
ży wybór modeli bielizny dostosowanej 
do sezonu wiosenno-letniego..." 

List do redakcji: "Wydaje się, że 
innej rady nie będzie: dzieci trzeba 
będzie na zimę zapakować do łóżek 
pod pierzyny. Matki odbyły długie węd 
rówki po sklepach odzieżowych, aby 
swoje pociechy zaopatrzyć w ubran
ka, bieliznę, pończoszki, sweterki na 
okres jesienno-zimowy. Na razie ko
rzyść z tych wędrówek niewielka: za
wiedzione matki utwierdziły się jedy
nie w przekonaniu, że wzorem lat u-
biegłych — również i w tym roku o 
zimie zapomniano". 

NIEWOLNICY PRACY 

Reżym z wielkim pośpiechem prowa
dzi budowę kanału Wieprz-Krzna, 

który ma nawodnić około 70 tysięcy 
ha gruntów uprawnych. Ogólny koszt 
budowy wynosi, według planu, 70 mi
lionów złotych, lecz z budżetu pań
stwowego przeznaczono tylko 49 mi
lionów. Całą resztę, to znaczy 21 mi
lionów — "zaoszczędzono", pociąga
jąc chłopów do przymusowej pracy. — 
Chociaż z melioracji korzystać będą 
niemal wyłącznie położone w bezpo
średnim pobliżu Państwowe Gospodar 
stwa Rolne w liczbie 17 — do prac 
sprowadzono siłą — całymi wsiami — 
chłopów z innych powiatów, prawie wy 
łącznie gospodarzy "indywidualnych". 

ZWYCIĘSTWO TECHNIKI. 
I Jprzemysłowienie kraju — to rzecz 
^ ważna i pożyteczna. Pod warun
kiem jednak, by przeprowadzane było 
nie tylko "z planem", ale również — 
z sensem. 

Nie można tego powiedzieć o tym, 
co się robi na śląsku. Oto co czytamy 
w "Trybunie Ludu": 

"Niechętnym okiem spoglądają mie
szkańcy Zabrza na spowitego w kłę
bach pary i dymu, huczącego dniem 
i nocą kolosa — zabrzańską elektrow
nię. 

"Elektrownia w Zabrzu, z braku in
nych źródeł, czerpie wodę z miejskich 
wodociągów. Elektrownia szybko się 
rozbudowuje, a w związku z tym, pro
porcjonalnie rośnie jej pragnienie, wo
bec czego braknie wody — dla ludno
ści. 

"Przywykliśmy uważać wodę za coś 
zwykłego, nieodłącznie związanego z 
naszym życiem, coś, czego się nawet 
nie zauważa. Bo przecież wystarczy 
odkręcić kran... Ale w Zabrzu i na 
całym niemal śląsku często w kranach 
syczy powietrze, a gdy pojawi się wąt
ły strumyk, w ruch idą wiadra, garn
ki, miednice, aby "nałapać" wody jak 
najwięcej". j. 
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Najkrótszą drogą 
W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ BITWY POD ARNHEM I TRZYNASTĄ 

ROCZNICĘ POWSTANIA I-ej POLSKIEJ BRYGADY SPADOCHRONOWEJ 

^e wrześniu 1954 roku przypada 
dziesiąta rocznica bitwy pod Arn

hem i trzynasta rocznica powstania 
pierwszej polskiej Samodzielnej Bry
gady Spadochronowej. Jest więc rze
czą godną i słuszną, aby w tym mo
mencie uprzytomnić sobie, czego i ja
kimi środkami dokonano. 

Początki Bfygady oparte były na 
improwizacji, na dobrej woli i rzetel
nym wysiłku jej żołnierzy, na przemy
ślnej i konsekwentnej decyzji dowód
cy. 

W cichym zakątku Szkocji, w hrab
stwie Fife, w miejscowości Largo po
wstał z początkiem 1941 roku ośrodek 
wyszkolenia spadochronowego. Skrom
na grupa instruktorów wykorzystała 
do maximum naturalne środki, jakie 
się tam nastręczały. Wywrócony pień 
dębu był zeskocznią; przez urwiste zbo 
cza strumyka przerzucono kładkę do 
przejść i przeczołgań; na konarach za 
wisły liny i trapezy; na rozległych bło
niach parkowych gaszono czaszę. In
wencja kazała zbudować w suficie daw 
nej stajni dziury-wyskocznie, znalaz
ło się miejsce na ścianę z oknem do 

przeskoku, powstało boisko gimnastycz 
ne, a później obszerna hala. Tak wy
rósł słynny małpi gaj, a wreszcie obok 
stanęła piękna wieża do skoków. 

Tutaj więc było gniazdo, z którego 
miał wzlecieć później pikujący orzeł. 
Tu orzeł ten dostawał skrzydeł. Tu 
spadochroniarz otrzymywał swój roz
kaz, pod Arnhem miał go chlubnie wy 
konać. 

I właśnie teraz myśl moja biegnie 
do Largo. Nie ma tam pomnika spado 
chronowej chwały, nie ma trwałej pa
miątki pobytu polskich żołnierzy, zo
stała pustka i ruina. Intuicją już ra
czej odgadnąć mogę, gdzie co było. I 
gdy na pobojowisku Arnhem zapłoną 
na grobach spadochroniarzy świeczki, a 
pielgrzymka żywych odda cieniom 
hołd — wśród starych drzew Largo, — 
wśród ruin Largo-House zapłonie znicz 
naszych serc, wysoki pod niebo. Od
bije się tysiącem blasków w falach za
toki Morza Północnego Largo Bay, a 
na niebie wypisze tak znane i drogie 
nam hasło: "Najkrótszą drogą". 

T. S. ROY. 
Szkocja, Largo, we wrześniu 1954. 
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Stulecie Światowego Związku Y.M.C.A. 
W dniach 12—23 sierpnia 1955 r. 

światowy Związek YMCA obcho
dzić hprigjj* stulecie swego istnienia. 
Sto lat temu, w tymże Paryżu, odbyło 
się pierwsze inauguracyjne zebranie 
światowego Związku Chrześcijańskich 
Stowarzyszeń Młodzieży YMCA. 

W ówczesnym zjeździe paryskim 
wzięło udział niespełna 50 delegatów 
i uczestników reprezentujących stowa
rzyszenie YMCA w 7 krajach: Anglii, 
Belgii, Francji, Holandii, Niemczech, 
Stanach Zjednoczonych A. P. i Szwaj 
carii. Przeciętny wiek delegatów — po 
niżej 25 lat. Głównymi promotorami 
i organizatorami tego zjazdu byli po-
dwóczas 27-letni Henri Dunant, 
Szwajcar, twórca Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, oraz 33-letni Ge
orge Williams, Anglik, założyciel lon
dyńskiej YMCA. Przygotowaniom zja
zdu poświęcili oni 4 lata wytężonej 
pracy. 

Trzeba zdać sobie sprawę, iż czas, 
w którym powstał światowy Związek 
YMCA, był początkiem okresu donios
łych przemian dziejowych i narasta
jącej atmosfery napięcia i fermentów 
społecznych. 

Z jednej strony t. zw. rewolucja 
przemysłowa, ściągająca masy mło
dzieży wiejskiej do miast i wywołują
ca nowe zagadnienia społeczno-eko-
nomiczne, zarysowujące się coraz o-
strzej problemy polityczne, przeciwsta 
wiające się doktryny religijne, z dru
giej — pustka duchowa i rozterka 
młodzieży wiejskiej, wśród której se-
kularyzm oparty na nowoczesnej wie
dzy sieje zwątpienia i podcina wiarę w 
Boga. 

W tym to czasie i w takiej atmo
sferze zrodziła się wśród młodych 
myśl zrzeszenia tych wszystkich, któ
rzy szukają rozwiązania zagadnień nie 
na ziemskim tylko padole. 

Inicjatorzy zjazdu uwierzyli w po
tęgę młodzieży i że właśnie młodzi 
przede wszystkim mogą i winni być 
promotorami nauki Chrystusowej — 
w życiu własnym, w czynie, w stosun
kach społecznych i w życiu narodo
wym, kładąc fundamenty pod Boski 
ład na świecie. 

Kulminacyjnym punktem pierwszego 
zjazdu światowego Komitetu YMCA w 
r. 1855 była t. zw. Deklaracja Parys
ka, określająca w sposób następujący 
przynależność światowego Związku 
YMCA : 

" Chrześcijańskie Stowarzyszenia 
Młodzieży dążą do zjednoczenia mło 
dych ludzi, którzy uznają Jezusa 
Chrystusa za swego Boga i Zbawi
ciela, zgodnie z Pismem świętym, 
pragną być Jego naśladowcami w 
swej wierze i w swym życiu i zjed
noczyć swe wysiłki dla szerzenia Je
go Królestwa wśród młodyeh ludzi". 
Deklaracja ta, która nie jest ani for 

mułą prawną, ani wyrazem teologiki, 
a po prostu wspólną platformą dzia
łania, znalazła w krótkim czasie sze
roki oddźwięk na wszystkich konty
nentach, czego dowodem jest, iż dziś 
związki YMCA obejmują 80 krajów i 
terytoriów, zrzeszając ponad 4 miliony 
członków. 

Ramy wspólnoty "imkowskiej" są 
bardzo szerokie i każda YMCA naro
dowa, samoistna i niezależna w swej 
działalności, ma własne oblicze. Jak 
wiadomo, związki YMCA miały swój 
początek w społeczeństwach protestanc 
kich, idea jednak znalazła również zro 

zumienie wśród młodzieży o innych tra 
dycjach, wyznaniu i społecznych cha
rakterystykach i tak jak wiele idei, 
przetworzona została w różnych środo
wiskach zgodnie z duchem danych spo 
łeczeństw. Przykładem tego najjaskraw 
szym jest Polska YMCA, skupiająca w 
przeważnej mierze członków wyznania 
rzymsko-katolickiego; dlatego też jas
nym jest, iż Polska YMCA, hołdując 
ideałom przewodnim przyświecającym 
bratnim związkom, ma wszakże zdecy
dowanie własne oblicze narodowe, du
chowe i kulturalne. 

W przede dniu 100-lecia światowego 
Związku YMCA najwyższy czas zasta
nowić się, w jaki sposób ze swej stro
ny możemy wnieść jak najwięcej po
zytywnych elementów do tego zjazdu 
wspólnoty "imkowskiej" i w jaki spo
sób możemy sami odnieść z niego jak 
najwięcej korzyści. 

SEKCJA POLSKA Y.M.C.A. 
13, avenue Raymond Poincare 

Paryż (16). 

Nowy rok szkolny 
APEL ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO WE FRANCJI 

MURO PRAWNIKA w PARYŻU 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań
skiego, doświadczonego emigranta 

od 1924 we Francji. 
M. JAROSZYK 

Expert-T raducteur-Juré 
34, rue de Manbenge, Paris 9®. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro
cesów sądowych, rent, wypadków, 
Dipisów, certificat de coutume,, po
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon 
sulatów Amer, i innych. Piszcie % 
zaufaniem. Natychmiastowe załat
wianie w Paryżu bez potrzeby 

przyjazdu. 

Ubiegły rok szkolny wykazał więk
sze zainteresowanie rodziców w dzie
dzinie posyłania swoich dzieci na kur
sy języka polskiego przy szkołach 
francuskich, na których to kursach 
nauczali niezależni nauczyciele, mia
nowani przez rząd francuski. 

Ten rok szkolny 1954-55, nakłada 
na rodziców obowiązek nie tylko u-
trzymania stanu posiadania z poprzed 
niego roku, ale przeciwnie, powiększe
nia ilości dzieci na lekcjach języka pol 
skiego. 

Niezależny Związek Nauczycielstwa 
Polskiego we Francji w przeświadcze-

Sekcja Polska C.F.T.C. 
W niedzielę 26 września o godzinie 

10,45, w lokalu CFTC, 1, rue St. Gé
nois w Lille, odbędzie się zebranie Sek 
cji Polskiej CFTC w Lille. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie; 2) Wybór pre
zydium zebrania; 3) Referat informa
cyjny delegata z Paryża ; 4) Sprawy 
bieżące i organizacyjne; 5) Wybory. — 
Wszyscy członkowie Sekcji Polskiej 
CFTC w Lille są proszeni o punktual
ne przybycie. Zebranie jest ważne bez 
względu na ilość obecnych. 

Sekretariat Związku Sekcji Polskich 
CFTC. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5e. 

Métro ; St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutuallté. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  yj 

Tel.: PLA 05-54 16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

•W 4, rue de Fourey, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 'W 

LIBELLA 
Składnica Książki Polskiej 

12, Rue Saint-Louis-en-Nle — PARIS (IV®) 
Metro: Sully-Morland — Tel.: DANton 51-09 — Autobusy: Nr 86 i 67 

KSIĄŻKI - PISMA - PŁYTY 
Księgarnia otwarta codziennie do godziny 6,30 wieczorem 

za wyjątkiem niedziel 1 świąt 
Katalogi bezpłatne na każde żądanie. 

Zamówienia pocztowe wykonujemy natychmiast. 
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niu, że ani jedno dziecko polskie nie 
pozostanie w tym roku szkolnym bez 
nauki polskiej — apeluje do rodziców 
w imię przyszłości swego dziecka o do
pełnienie tego tak ważnego obowiązku. 
Bez utrzymania polskości wśród mło
dzieży i dziatwy szkolnej — emigracja 
nasza we Francji przestanie być pol
ską. Jedynie wysiłkiem własnego zro
zumienia, zdołamy zachować sobie i 
dzieciom naszym język, kulturę i świa
domość narodową. Tylko wtedy osiąg
niemy pełnię wartości, gdy głębią swe
go ducha złączymy się z pokoleniami 
poprzedników naszych. 

Język ojczysty jest skarbem każde
go narodu, jest jego fundamentem. W 
tej chwili czuwanie nad utrzymaniem 
prawdziwej i nieskalanej czystości ję
zyka i kultury polskiej na obczyźnie 
jest bodajże najważniejszym obowiąz
kiem każdego ojca-Polaka we Francji. 
Im wcześniej dziecko zacznie się uczyć 
po polsku, tym prędzej i lepiej opanuje 
język polski. Rodzice, nie zwlekajcie ! 
Nie mówcie, że język polski stoi na 
przeszkodzie w nauce języka obcego. 
Twierdzenie takie nie jest słuszne. Ta
kim powiedzeniem poniżamy naszą 
godność narodową. 

W tym roku szkolnym nie powinno 
zbraknąć ani jednego dziecka polskie
go na kursach języka polskiego tam, 
gdzie naucza nauczyciel niezależny. 
Wzywamy każdego w kim bije serce 
polskie, aby obowiązek swój wypełnił. 
Zachowamy w polskości naszą mło
dzież i dziatwę szkolną tylko wtedy, 
jeżeli zdołamy zapoznać ją w porę z 
naszym językiem ojczystym, dziejami 
i kulturą polską. Oddajmy dzieciom 
naszym to, cośmy otrzymali od swoich 
rodziców — wiarę ojców i znajomość 
języka polskiego w słowie i piśmie! 

Niezależny Związek 
Nauczycielstwa Polskiego 

we Francji 

Szkoła Polska w Paryżu 
Staraniem Komitetu Wykonawczego 

Komisji Szkoły Polskiej w Paryżu i 
dzięki przychylności władz francuskich 
z początkiem nadchodzącego roku 
szkolnego w każdej dzielnicy Paryża, 
przy jednej ze szkół francuskich, zo
stanie otwarta szkoła polska dla dzie
ci od lat 6-ciu i młodzieży. 

Zapisy do szkoły przyjmuje na ra
zie Komitet Wykonawczy, począwszy 
od 10-go b. m. codziennie od godz. 
19 do 21, w lokalu Stowarzyszenia Ro
botników i Rzemieślników Polskich 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego — 
32, rue Basfroi, Paryż 11-ty, metro : 
Voltaire. 

Zapisy można uskutecznić listownie 
pod powyższym adresem, podając imię, 
nazwisko, wiek dziecka i dokładny ad
res, z wzkazaniem dzielnicy oraz z za
łączeniem znaczka pocztowego na od
powiedź. 

O dniu rozpoczęcia nauki i o adre
sie szkoły będzie dodatkowe ogłoszenie 
w prasie, a zgłoszonych powiadomi li
stownie 

Zapisy przyjmowane będą do końca 
bieżącego miesiąca. 

Komitet Wykonawczy 
Komisji Szkoły Polskiej. 

CZŁOWIEK A PRAD 
ELEKTRYCZNY 

Dotychczasowe wyniki badań nad 
oddziaływaniem prądu elektrycznego 
na ciało ludzkie można ująć następują 
co : wbrew rozpowszechnionemu mnie 
maniu, prąd wysokiego napięcia jest 
najmniej niebezpieczny, gdyż przecho
dzi zazwyczaj jedynie po powierzchni 
ciała, nie wyrządzając poważniejszych 
szkód. 

Skóra stanowi pancerz ochronny, 
gdyż działa jak izolator, natomiast 
bardzo dobrym przewodnikiem jest 
tkanka rogowa. 

Gdy prąd przebija skórę, — wywo
łuje prawdziwe spustoszenia. Ale wszy 
stko może się jeszcze skończyć pomyśl
nie, póki na trasie, obranej przez prąd 
— a biegnącej w różnych wypadkach 
bardzo różnie — nie znajdzie się serce. 

Ponieważ już prąd o mocy 1/10 am-
pera wywołuje zamknięcie klapy ser
cowej — można uważać, że każde po
rażenie prądem, które choćby zawa
dziło o serce — kończy się śmiercią. 

II 
W niedzielę 22-go sierpnia b. r. Ko

ło Rezerwistów i b. Wojskowych i Ko
ło 2 DSP zorganizowały obchód 40-tej 
rocznicy wymarszu Pierwszej Kadro
wej, 34-ej rocznicy wiekopomnego zwy 
cięstwa oręża polskiego w walce z bol-
szewizmem oraz 10-ej rocznicy Powsta 
nia Warszawskiego. 

W godzinach rannych odprawione zo 
stało uroczyste nabożeństwo. Po po
łudniu odbyła się akademia, która 
zgromadziła rodaków z Tours i okoli
cy oraz wielu naszych francuskich 
przyjaciół. 

Akademię otworzył prezes Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk. p. Liczkowski. Po po
witaniu zebranych, p. Liczkowski wy
głosił odczyt na temat Powstania 
Warszawskiego, kończąc swą udoku
mentowaną prelekcję wezwaniem do 
powszechnej zgody. Z kolei przemawiał 
prezes Koła 2 DSP p. Rolewicz, który 
w swym referacie zobrazował cało
kształt wydarzeń historycznych po
cząwszy od 1914 r. Mówca podkreślił 
znaczenie wymarszu Pierwszej Kadro
wej, która — w miarę upływu czasu — 
coraz bardziej porywała za sobą cały 
naród polski. Wielkie zwycięstwo żoł
nierza polskiego w bitwie pod Warsza
wą w 1920 r„ bohaterska postawa na
rodu polskiego w kampanii wrześnio
wej 1939 r., Powstanie Warszawskie, 
zwycięstwa polskie na Zachodzie, jak 
Monte Cassino, Falaise — to jeden 
długi marsz żołnierza polskiego do wol 
nej Polski, marsz, który się rozpoczął 
w Oleandrach 6 sierpnia 1914 roku. 
Następnym mówcą był p. Tomczyk, 
który przedstawił życie żołnierza pol
skiego w latach 1914—1945, poczem p. 
Chrzan wzruszył do łez całą salę de
klamacją swych wierszy. 

W ramach akademii p. Liczkowski 
wręczył rodzinie ś. p. Piotra Szablew-
skiego dyplom Krzyża Zasługi, którym 
zmarły został odznaczony za zasługi 
w pracy społecznej na obczyźnie. 

W dalszym ciągu — popisywały się 
deklamacją patriotycznych wierszy 
dzieci polskich kombatantów — Ryś, 
Zdziś i Krzyś Kuźmierkowie oraz Zdziś 
Pankowiak. Na zakończenie — w imie 
niu gości francuskich — przemawiał 

kpt. Nourry, życząc Polakom odzyska
nia utraconej ojczyzny. 

Po akademii, w serdecznym, kole
żeńskim nastroju, bawiono się do pół
nocy; podziwiano równocześnie wyko
nane przez polską młodzież narodowe 
tańce. 

Z żałobnej karty 

Ś.P. JOHN FORRESTER-PATON 
W dniu 25 sierpnia 1954 r. światowy 

Związek YMCA poniósł dotkliwą stra
tę. W czasie chwilowego pobytu w St. 
Zjednoczonych A. P. zmarł nagle jego 
prezes, John Forrester-Paton. 

W zmarłym światowa organizacja 
YMCA traci światłego przewodnika, 
który całe życie spędził w służbie dla 
niej. 

Urodzony w Szkocji w r. 1883, ś. p. 
John Forrester-Paton odbył studia w 
Edynburgu, Cambridge i w szeregu 
krajów europejskich. Stawszy się zna
nym przemysłowcem i stojąc na czele 
firmy Pa ton and Baldwin Ltd., po
święcał od zarania swej kariery wiele 
czasu i wysiłków chrześcijańskim zwią 
zkom młodzieży YMCA i poniósł ol
brzymie zasługi na polu krzewienia ich 
idei. W 1932 r. ś. p. John Forrester-
Paton objął prezesurę rady narodo
wej Szkockiej YMCA. W roku 1947 
obrany został prezesem światowego 
Związku YMCA, spadkobierząc tę 
funkcję po dr John R. Mott, który z 
powodu sędziwego wieku wycofał się 
z aktywnego życia publicznego. 

ś. p. John Forrester-Paton był pow
szechnie znany jako człowiek o głę
bokim sercu. Skromny, dostępny dla 
wszystkich, uczynny i stawiający sa
mego siebie zawsze na ostatnim miej
scu, był nie tylko powszechnie ceniony 
i szanowany, lecz umiał zaskarbić so
bie swą prostotą i bezpośredniością mi 
łość wszystkich, którzy z nim mieli do 
czynienia. 

Polska YMCA traci w Zmarłym 
szczerego przyjaciela. 

YMCA-SEKCJA POLSKA. 

PRAWDZIWY TEATR 
NIE MOŻE ISTNIEĆ BEZ SCENY 

dokończenie ze str. 3-ciej 
Najtrudniejsze zadanie ze wszyst

kich miał Stanisław Ruszała w roli 
amanta, niedoszłego męża, pseudo-
malarza, starającego się o serce pięk
nej pani, znudzonej ciągłymi interesa
mi swojego męża. Z zadania tego Ru
szała wywiązał się bez zarzutu w gra
nicach możliwości "scenki" paryskie
go Domu Kombatanta. Rola jego po
jęta była przez autora sztuki, reżyse
ra i przez niego samego w ten sposób, 
że żył w ciągłej rozterce i zdenerwo
waniu. A praktyka życiowa w Paryżu 
wykazała, że na scence Domu Komba
tanta nie można grać roli człowieka 
zdenerwowanego. Bo jeżeli scenka ta 
nie pozwala nawet na zrobienie dwóch 
kroków, to — do licha! — jak można 
oddać zdenerwowanie ludzkie? Stani
sław Ruszała jest napewno bardzo do
brym aktorem i napewno również 
stworzył w sztuce postać, jeżeli jed
nak pomimo niemal głównej roli o-
mawiam go na ostatnim miejscu, to 
dlatego, że chcę przejść do całkiem in
nego zagadnienia, — do zagadnienia 
sceny. 

Otóż do Paryża przyjechał prawdzi
wy teatr. Teatr z prawdziwego zdarze
nia. I okazało się, że grać musiał nie 
na prawdziwej scenie. A prawdziwy 
teatr nie może istnieć bez sceny. To 
właśnie na braku sceny ucierpiała gra 
staranna i dobra Stanisława Ruszały, 
przechodząc czasami w szarżę nie dla
tego że aktor szarżował, ale dlatego, 
że nie było sceny, po której mógłby 
się ruszać. 

Wniosek z przedstawienia nasuwa 
się niezwykle prosty: 

Przyjęcia do O. W. 
Polskie Oddziały Wartownicze przy 

Armii Amerykańskiej w Europie za
wiadamiają, że przyjmują do służby 
(na terenie Niemiec lub Francji) Po
laków w wieku do lat 35. Granica wie 
ku dla specjalistów (podoficerowie, 
tłumacze ang. i t. p.) wynosi 40 lat. 
Wymagane są dobre warunki fizyczne 
oraz posiadanie FREMDENPASS lub 
REISEAUSWEISS (względnie IRO E-
ligibility Certificate) stwierdzające 
prawo pobytu na terenie Republiki 
Związkowej Niemiec. 

Podstawowa płaca wartownika wy
nosi 230.— DM miesięcznie (brutto), 
podoficera — do 400.— DM. Wyżywie
nie, umundurowanie, mieszkanie oraz 
inne świadczenia — bezpłatnie. Przy
jęcia do kompanii są tylko na terenie 
Niemiec. 

Kandydaci mogą zgłaszać się listów 
nie na adresy: 

Commanding Officer 
6950 Labor Service Center 
Kaiserslautern-Einsiedlerhof 
Zweigpostamt Vogelweh. 
Commanding Officer 
6952 Labor Service Center 
Mannheim-Schônau 
Lilienthalstr. 309. 
Commanding Officer 
4010 LSCo 
Landsberg/Lech 
Hindenburgring 8. 
Zgłaszającym się zostanie umożliwio 

ny bezpłatny przejazd do miejsca prze 
znaczenia. Szczegóły zostaną podane 
listownie. 

Dziękując Teatrowi Aktora za bar
dzo dobre przedstawienie, prosimy, a-
by pamiętał o paryskiej publiczności. 
I prosimy, aby poza własnymi talenta
mi dał nam wszystkie elementy, które 
składają się na całość TEATRU. 

Dopiero w świetle prawdziwych kin-
ketów wystąpi w całym blasku staran
na reżyseria Wojciecha Wojteckiego, 
wsparta o wspaniały talent Krystyny 
Dygatówny na czele całego, świetnego 
zespołu Teatru Aktora. I... 

I dopiero wtedy można będzie grać 
przed polską publicznością Paryża 
sztukę "'z problemem". 

Warto się o to pokusić w mieście 
dla polskiej sztuki dramatycznej nie
wdzięcznym — przed publicznością 
zimną, bo wyczuwającą możliwości te
a t r u  w s p ó ł c z e s n e g o  i  p r a g n ą c ą  s ł o w o  
ojczyste widzieć w szatach właściwych. 
A tymi nie są szaty Kopciuszka. 

Niechaj jednak to stwierdzenie o-
czywistej prawdy nie będzie dla orga
nizatorów przytykiem, lecz zachętą do 
dalszych kroków naprzód. Zasługą ich 
j e s t ,  ż e  s p r o w a d z i l i  p r a w d z i w y  
teatr. Trzeba mu dać w przyszłości 
prawdziwą scenę. Bo prawdzi
wy, dobry teatr nie może istnieć bez 
prawdziwej sceny. 

Janusz LASKOWSKI. 

H U M O R  
Uczciwość przede wszystkim ! 

— W stosunkach z ludźmi trzeba 
zawsze być skrupulatnie uczciwym, — 
poucza stary kupiec swego syna. — 
Bierz przykład ze mnie... Przed tygod
niem .pewien klient przez pomyłkę 
dał mi banknot 10-tysięczny zamiast 
5-tysięcznego. Tegoż samego dnia po
łowę zysku oddałem żonie. Bo ślubo
wałem dzielić z nią dolę i niedolę ! 

Jeden. 
— Co ? Ma pan już 75 lat i brakuje 

panu tylko jeden ząb ? 
— A tak. Straciłem go dopiero nie

dawno : szczęka upadła na ziemię i 
jeden ząb się ułamał. 

Przyczyna 
Pudłowski chwali się swymi wyczy

nami myśliwskimi : 
—Polowałem w północnej Afryce 

na tygrysy... 
Ktoś przerywa : 
— Przecież w północnej Afryce ty

grysów nie ma ! 
Pudłowski z całkowitym spokojem : 
— Nie ma ,bo je wszystkie wystrze

lałem. 
Wymówka 

— Niech pan łaskaw będzie wpaść 
do nas kiedy na kolację ! O na przy
kład od tej niedzieli za tydzień! 

—Niestety, nie będę mógł. Od tej 
niedzieli za tydzień wypada... po
grzeb kolegi z biura. 

Dokładnie obliczone... 
— Mężulku ! Muszę ci powiedzieć, 

że moja kuracja odmładzająca będzie 
kosztować 30.000... 

— Dlaczego tak drogo ? 
— Krawcowa taniej się nie zgodzi. 

Co ważniejsze ? 
— Co jest kobiecie potrzebniejsze, 

piękność czy rozum ? 
— Bezwzględnie piękność ; mężczyzn 

ślepych jest stosunkowo niewiele, a 
głupich — całe fury ! 


